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1.

W któ­rym roz­po­czy­na się pew­na opo­wieść

Tak.

W tym le­sie miesz­ka wiedź­ma. Miesz­ka tam od za­wsze.

Prze­sta­niesz się wier­cić? Och, na gwiaz­dy! Nie znam dru­giej ta­kiej wier­ci­pię­ty.

Nie, ser­deń­ko, nie wi­dzia­łam jej. Nikt jej nie wi­dział. Od wie­lu lat. Zro­bi­li­śmy, co tyl­ko moż­li­we, żeby ni­g­dy jej nie zo­ba­czyć.

Moż­li­we, choć strasz­ne.

Nie każ mi tego mó­wić. Zresz­tą i tak już wiesz.

Och, nie wiem, skar­bie. Nikt nie wie, cze­mu pra­gnie dzie­ci. Nie wie­my, cze­mu się upie­ra, że to za­wsze musi być naj­młod­sze spo­śród nas. Nie mo­że­my jej prze­cież tak po pro­stu za­py­tać. Nikt jej nie wi­dział. Pil­nu­je­my, żeby nikt jej nie zo­ba­czył.

Oczy­wi­ście, że ona ist­nie­je. Cóż za py­ta­nie! Spójrz na te lasy! Ja­kie zdra­dli­we! Tru­ją­cy dym, leje, wrzą­ce gej­ze­ry i strasz­li­we nie­bez­pie­czeń­stwa, gdzie­kol­wiek spoj­rzeć. My­ślisz, że to dzie­ło przy­pad­ku? Bzdu­ra! To spraw­ka Wiedź­my. Je­śli nie bę­dzie­my jej po­słusz­ni, to co się z nami sta­nie?

Na­praw­dę mu­szę ci to tłu­ma­czyć?

Wo­la­ła­bym nie.

No już, już, nie płacz. Prze­cież Rada Star­szych po cie­bie nie przyj­dzie. Je­steś za duża.

Z na­szej ro­dzi­ny?

Tak, skar­bie. Daw­no temu. Jesz­cze za­nim się uro­dzi­łaś. Ślicz­ny był z nie­go chłop­czyk.

A te­raz kończ ko­la­cję i bierz się do pra­cy. Ju­tro cze­ka nas wcze­sna po­bud­ka. Dzień Ofia­ry nie cze­ka na ni­ko­go, a wszy­scy mu­si­my być obec­ni, żeby po­dzię­ko­wać dziec­ku, któ­re da­ru­je nam jesz­cze je­den rok.

Twój brat? Mia­ła­bym o nie­go wal­czyć? Prze­cież wte­dy Wiedź­ma za­bi­ła­by nas wszyst­kich i jak by to się dla nas skoń­czy­ło? Po­świę­cić jed­no lub po­świę­cić wszyst­kich. Tak dzia­ła ten świat. Nie zmie­ni­my tego, choć­by­śmy pró­bo­wa­li.

Dość tych py­tań. Zmy­kaj już. Głu­pie dziec­ko.











2.

W któ­rym nie­szczę­sna ko­bie­ta tra­ci zmy­sły

Tego ran­ka Naj­star­szy Gher­land z ni­czym się nie spie­szył. Wszak Dzień Ofia­ry przy­pa­dał raz na rok, a on lu­bił pre­zen­to­wać się do­sko­na­le pod­czas uro­czy­stej pro­ce­sji do prze­klę­te­go domu oraz po­tem, w trak­cie po­sęp­ne­go po­wro­tu. Za­chę­cał po­zo­sta­łych Star­szych, by szli za jego przy­kła­dem. Po­spól­stwo po­win­no zo­ba­czyć praw­dzi­we wi­do­wi­sko.

Sta­ran­nie na­ło­żył róż na za­pad­nię­te po­licz­ki i pod­kre­ślił oczy gru­by­mi kre­ska­mi z an­ty­mo­no­we­go prosz­ku. Wy­szcze­rzył się do lu­stra, dla pew­no­ści, czy nie ma ni­cze­go mię­dzy zę­ba­mi. Uwiel­biał to lu­stro. Je­dy­ne w ca­łym Pro­tek­to­ra­cie. Nic nie spra­wia­ło Gher­lan­do­wi więk­szej przy­jem­no­ści niż po­sia­da­nie na wy­łącz­ność cze­goś nie­po­wta­rzal­ne­go. Lu­bił być wy­jąt­ko­wy.

Naj­star­szy miał bar­dzo wie­le przed­mio­tów, któ­rych nie po­sia­dał ża­den inny miesz­ka­niec Pro­tek­to­ra­tu. Na tym po­le­ga­ła jed­na z za­let jego sta­no­wi­ska.

Pro­tek­to­rat – przez jed­nych na­zy­wa­ny Kró­le­stwem Cat­ta­il, przez in­nych zaś Mia­stem Smut­ków – był wci­śnię­ty mię­dzy zdra­dziec­ki las z jed­nej stro­ny a roz­le­głe Mo­cza­ry z dru­giej. Więk­szość miesz­kań­ców Pro­tek­to­ra­tu żyła z Mo­cza­rów. Mat­ki po­wta­rza­ły swym dzie­ciom, że za­pusz­cza­nie się na Mo­cza­ry to ich szan­sa na przy­szłość. Może nie­szcze­gól­nie spek­ta­ku­lar­na, ale lep­sza taka niż żad­na. Na Mo­cza­rach ro­iło się od pę­dów zi­ri­nu wio­sną, kwia­tów zi­ri­nu la­tem i ce­bu­lek zi­ri­nu je­sie­nią – oraz ca­łe­go mnó­stwa lecz­ni­czych i ma­gicz­nych ro­ślin, któ­re moż­na było ze­brać, usu­szyć i sprze­dać kup­com zza lasu. Ci trans­por­to­wa­li dary Mo­cza­rów do Wol­nych Miast, da­le­ko od Pro­tek­to­ra­tu. Sam las był strasz­li­wie nie­bez­piecz­ny, a prze­być go moż­na było je­dy­nie Dro­gą.

Dro­ga zaś na­le­ża­ła do Star­szych.

To zna­czy: na­le­ża­ła do Naj­star­sze­go Gher­lan­da, a po­zo­sta­li Star­si mie­li w niej swój udział. Do Star­szych na­le­ża­ły rów­nież Mo­cza­ry. I sady. I domy. I tar­go­wi­ska. Na­wet ogród­ki.

Dla­te­go wła­śnie ro­dzi­ny z Pro­tek­to­ra­tu wy­pla­ta­ły so­bie obu­wie z trzci­ny. Dla­te­go w cza­sach gło­du kar­mi­ły swo­je dzie­ci gę­stym, po­żyw­nym mo­cza­ro­wym bu­lio­nem, w na­dziei, że Mo­cza­ry je wzmoc­nią.

Dla­te­go wła­śnie Star­si i ich bli­scy byli wy­ro­śnię­ci, sil­ni i ru­mia­ni – oni ży­wi­li się wo­ło­wi­ną, ma­słem i pi­wem.

Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi.

– Wejść – wy­mam­ro­tał Naj­star­szy Gher­land, po­pra­wia­jąc sza­tę.

W drzwiach sta­nął An­ta­in, jego sio­strze­niec. Ten bez­ro­zum­ny chło­pak szko­lił się na Star­sze­go, lecz tyl­ko dla­te­go, że Gher­land, w chwi­li sła­bo­ści, obie­cał to jego jesz­cze bar­dziej bez­ro­zum­nej mat­ce. Nie, nie po­wi­nien tak o nich my­śleć. An­ta­in był pra­wie trzy­na­sto­let­nim, dość mi­łym mło­dzień­cem. Cięż­ko pra­co­wał i wszyst­ko chwy­tał w lot. Świet­nie ra­dził so­bie z licz­ba­mi. Miał zręcz­ne dło­nie i po­tra­fił w mgnie­niu oka zbu­do­wać wy­god­ną ław­kę dla zmę­czo­ne­go Star­sze­go. Wbrew so­bie Gher­land czuł ro­sną­cy, nie­wy­tłu­ma­czal­ny sen­ty­ment do tego chłop­ca.

Ale.

An­ta­in miał gło­wę peł­ną wiel­kich po­my­słów i efek­tow­nych spo­strze­żeń. Oraz py­tań. Gher­land zmarsz­czył brwi. An­ta­in był – jak by to ująć? – zbyt prze­ni­kli­wy. Jak tak da­lej pój­dzie, trze­ba go bę­dzie uci­szyć, nie­waż­ne, że to krew­ny. Myśl ta cią­ży­ła Gher­lan­do­wi ni­czym ka­mień.

– WUJU GHER­LAN­DZIE! – W gło­sie An­ta­ina sły­chać było praw­dzi­wy en­tu­zjazm.

– Uspo­kój się, chłop­cze! – wark­nął Naj­star­szy. – To po­waż­ne wy­da­rze­nie!

Chło­piec przy­gasł. Jego roz­ra­do­wa­na twarz, któ­ra za­wsze przy­po­mi­na­ła Gher­lan­do­wi psi pysk, wy­dłu­ży­ła się. Naj­star­szy oparł się po­ku­sie, żeby po­kle­pać go ła­god­nie po gło­wie.

– Przy­sła­no mnie – pod­jął An­ta­in bar­dzo ci­chym gło­sem – abym ci prze­ka­zał, że po­zo­sta­li Star­si są go­to­wi. A po­spól­stwo cze­ka już wzdłuż dro­gi. Sta­wi­li się wszy­scy.

– Co do jed­ne­go? Nikt się nie wy­mi­gi­wał?

– Po tym, co za­szło w ze­szłym roku, wąt­pię, żeby kto­kol­wiek pró­bo­wał – od­parł An­ta­in i aż się wzdry­gnął. 

– Szko­da. – Gher­land raz jesz­cze zer­k­nął do lu­stra, po­pra­wia­jąc róż na po­licz­kach. Lu­bił od cza­su do cza­su udzie­lić lek­cji miesz­kań­com Pro­tek­to­ra­tu. Wszyst­ko od razu sta­wa­ło się ja­sne. Do­tknął ob­wi­słych fałd po­ni­żej pod­bród­ka i zmarsz­czył brwi. – Do­brze, sio­strzeń­cze – rzekł, ob­ra­ca­jąc się ze wspa­nia­łym sze­le­stem szat; opra­co­wa­nie tego efek­tu za­ję­ło mu po­nad de­ka­dę. – Ru­szaj­my za­tem. Dziec­ko samo się nie po­świę­ci.

I do­stoj­nym kro­kiem wy­szedł na uli­cę, a An­ta­in drep­tał za nim.

 

Za­zwy­czaj Dzień Ofia­ry prze­bie­gał z na­le­ży­tą pom­pą i po­wa­gą. Dzie­ci od­da­wa­no bez sło­wa skar­gi. Odrę­twia­łe ro­dzi­ny roz­pa­cza­ły w mil­cze­niu, oto­czo­ne przez są­sia­dów, któ­rzy chcąc ulżyć ich bo­le­snej stra­cie, zno­si­li im po­tem garn­ki z po­żyw­ny­mi po­tra­wa­mi.

Za­zwy­czaj nikt nie ła­mał za­sad.

Lecz nie tym ra­zem.

Naj­star­szy Gher­land za­ci­snął usta, marsz­cząc przy tym brwi. Sko­wyt mat­ki do­biegł jego uszu, jesz­cze za­nim pro­ce­sja skrę­ci­ła w ostat­nią uli­cę. Miesz­kań­cy za­czy­na­li się wier­cić z za­że­no­wa­niem.

Kie­dy Rada Star­szych do­tar­ła do domu ro­dzi­ny, jej oczom uka­zał się nie­sły­cha­ny wi­dok. W drzwiach po­wi­tał ich męż­czy­zna z po­dra­pa­ną twa­rzą, spuch­nię­tą dol­ną war­gą i krwa­wią­cy­mi ły­sy­mi plac­ka­mi w miej­scach, gdzie ca­ły­mi gar­ścia­mi wy­rwa­no mu wło­sy z gło­wy. Usi­ło­wał się uśmiech­nąć, lecz wte­dy jego ję­zyk od­ru­cho­wo do­tknął dzią­sła ze świe­żą raną po wy­bi­tym zę­bie. Męż­czy­zna, za­pew­ne oj­ciec, za­ci­snął usta i spró­bo­wał się po­kło­nić.

– Przy­kro mi, czci­god­ni – po­wie­dział. – Po­ję­cia nie mam, co w nią wstą­pi­ło. Zu­peł­nie jak­by od­ję­ło jej ro­zum.

Gdy Star­si we­szli do środ­ka, z kro­kwi po­nad ich gło­wa­mi do­bie­gły wrzask i wy­cie ko­bie­ty. Lśnią­ce czar­ne wło­sy wiły się wo­kół jej gło­wy ni­czym kłę­bo­wi­sko węży. Syk­nę­ła jak osa­czo­ne zwie­rzę i splu­nę­ła. Jed­ną ręką i nogą kur­czo­wo trzy­ma­ła się bel­ki, dru­gą ręką zaś moc­no przy­ci­ska­ła dziec­ko do pier­si.

– WY­NO­ŚCIE SIĘ! – wrza­snę­ła. – Nie za­bie­rze­cie jej. Plu­ję wam w twarz i prze­kli­nam wa­sze imio­na. Na­tych­miast opuść­cie mój dom albo wy­dra­pię wam oczy i rzu­cę je kru­kom!

Star­si ga­pi­li się na nią z roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi. Nie wie­rzy­li wła­snym oczom. Nikt ni­g­dy nie wal­czył o dziec­ko prze­zna­czo­ne na ofia­rę. Tak się po pro­stu nie ro­bi­ło.

(Tyl­ko An­ta­in za­czął pła­kać. Po­sta­rał się jed­nak, żeby nikt z do­ro­słych tego nie zo­ba­czył).

Gher­land szyb­ko się za­sta­no­wił i przy­brał do­bro­tli­wy wy­raz twa­rzy. Wy­cią­gnął w stro­nę mat­ki otwar­te dło­nie na do­wód, że nie chce jej wy­rzą­dzić żad­nej krzyw­dy. Uśmiech­nął się, choć zęby miał za­ci­śnię­te. O mało nie wy­zio­nął du­cha od ca­łej tej życz­li­wo­ści.

– Ależ to nie my ją za­bie­ra­my, moja nie­szczę­sna, za­gu­bio­na cór­ko – prze­mó­wił tak cier­pli­wie, jak tyl­ko po­tra­fił. – Za­bie­ra ją Wiedź­ma. My je­dy­nie ro­bi­my to, co nam ka­za­no.

Ni­czym roz­wście­czo­na niedź­wie­dzi­ca, ko­bie­ta wy­da­ła z głę­bi pier­si głu­chy, gar­dło­wy dźwięk.

Gher­land po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu za­kło­po­ta­ne­go męża i de­li­kat­nie je ści­snął.

– Wy­glą­da na to, do­bry czło­wie­ku, że ma­cie ra­cję: wa­szej żo­nie istot­nie od­ję­ło ro­zum. – Sta­ran­nie ukry­wał gniew za fa­sa­dą tro­ski. – Rzad­ki to przy­pa­dek, rzecz ja­sna, lecz nie bez pre­ce­den­su. Mu­si­my od­po­wie­dzieć współ­czu­ciem. Trze­ba jej opie­ki, nie kary.

– ŁŻESZ – rzu­ci­ła ko­bie­ta z po­gar­dą. Dziec­ko za­nio­sło się pła­czem i ko­bie­ta wspię­ła się jesz­cze wy­żej, za­pie­ra­jąc się sto­pa­mi o rów­no­le­głe kro­kwie i przy­ci­ska­jąc ple­cy do stro­mi­zny da­chu. Usta­wi­ła się tak, by nie mo­gli jej do­się­gnąć, i za­czę­ła kar­mić dziec­ko. Na­tych­miast się uspo­ko­iło. – Je­że­li ją za­bie­rze­cie – wark­nę­ła – od­naj­dę ją. Od­naj­dę i od­zy­skam. Prze­ko­na­cie się.

– I sta­wisz czo­ło Wiedź­mie? – za­śmiał się Gher­land. – Cał­kiem sama? Och, bied­na, za­gu­bio­na du­szycz­ko. – Jego sło­wa ocie­ka­ły sło­dy­czą, lecz twarz pa­ła­ła gnie­wem. – Roz­pacz ode­bra­ła ci zmy­sły. Wstrząs ob­ró­cił nie­szczę­sny umysł w strzę­py. Nie­waż­ne. Ule­czy­my cię, bie­dac­two, jak tyl­ko po­tra­fi­my. Stra­że!

Pstryk­nął pal­ca­mi i do izby wbie­gły uzbro­jo­ne straż­nicz­ki. Była to spe­cjal­na jed­nost­ka, przy­sła­na jak za­wsze przez Sio­stry Gwiaz­dy. Na ple­cach mia­ły łuki i koł­cza­ny, u bo­ków zaś ostre mie­cze. Ich dłu­gie wło­sy, za­ple­cio­ne w war­ko­cze, się­ga­ły bio­der – było to świa­dec­two wie­lu lat kon­tem­pla­cji i szko­le­nia bo­jo­we­go na szczy­cie Wie­ży. Na wi­dok ich ka­mien­nych twa­rzy na­wet Star­si, po­mi­mo swej wła­dzy i po­zy­cji, scho­dzi­li im z dro­gi. Sio­stry były po­tę­gą, któ­ra bu­dzi­ła lęk. Nikt nie wa­żył się z nimi igrać.

– Wy­drzyj­cie dziec­ko z ob­jęć tej ko­bie­ty i od­pro­wadź­cie nie­szczę­śni­cę do Wie­ży – roz­ka­zał Gher­land. Spoj­rzał gniew­nie na ucze­pio­ną kro­kwi mat­kę, któ­rej twarz po­bla­dła. – Sio­stry Gwiaz­dy wie­dzą, jak so­bie ra­dzić z nie­spraw­ny­mi umy­sła­mi, moja cór­ko. Je­stem pe­wien, że to pra­wie wca­le nie boli.

Stra­że dzia­ła­ły spraw­nie, spo­koj­nie i bez cie­nia li­to­ści. Mat­ka nie mia­ła żad­nych szans. W cią­gu kil­ku chwil zo­sta­ła skrę­po­wa­na i wy­nie­sio­na. Jej sko­wyt niósł się echem po mil­czą­cym mie­ście, po czym urwał się na­gle, kie­dy wiel­kie drew­nia­ne drzwi Wie­ży za­trza­snę­ły się z hu­kiem, wię­żąc ko­bie­tę w środ­ku.

A co się ty­czy dziec­ka, to gdy tyl­ko zna­la­zło się w ob­ję­ciach Naj­star­sze­go, przez krót­ką chwi­lę pła­ka­ło, po czym sku­pi­ło uwa­gę na jego twa­rzy, trzę­są­cej się, po­marsz­czo­nej i po­bruż­dżo­nej. Spoj­rze­nie dziew­czyn­ki – nie­wzru­szo­ne, scep­tycz­ne, in­ten­syw­ne – spra­wia­ło, że Gher­land nie po­tra­fił od­wró­cić od niej wzro­ku. Pu­kle i oczy mia­ła czar­ne. Świe­tli­sta skó­ra przy­po­mi­na­ła wy­po­le­ro­wa­ny bursz­tyn. Po­środ­ku czo­ła dziew­czyn­ki wid­nia­ło zna­mię w kształ­cie pół­księ­ży­ca. Jej mat­ka mia­ła po­dob­ne. Mą­drość lu­do­wa gło­si­ła, że tacy lu­dzie są wy­jąt­ko­wi. Gher­land z za­sa­dy nie zno­sił mą­dro­ści lu­do­wych, a już z pew­no­ścią nie zno­sił, kie­dy miesz­kań­com Pro­tek­to­ra­tu wy­da­wa­ło się, że są kimś lep­szym niż w rze­czy­wi­sto­ści. Za­chmu­rzył się jesz­cze bar­dziej i na­chy­lił nad małą, marsz­cząc brwi. Dziec­ko wy­su­nę­ło ję­zyk.

„Cóż za okrop­ny ba­chor”, po­my­ślał Gher­land.

– Czci­god­ni – prze­mó­wił z ca­łym do­sto­jeń­stwem, ja­kie zdo­łał z sie­bie wy­krze­sać – już czas. – I do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li na sza­tach Gher­lan­da roz­kwi­tła wiel­ka, cie­pła, mo­kra pla­ma. Udał, że ni­cze­go nie za­uwa­żył, lecz w środ­ku ki­piał ze zło­ści.

Dziew­czyn­ka zro­bi­ła to ce­lo­wo. Był o tym prze­ko­na­ny. Cóż za od­ra­ża­ją­cy dzie­ciak.

Pro­ce­sja jak zwy­kle su­nę­ła po­wo­li, po­sęp­nie i cią­gnę­ła się w nie­skoń­czo­ność. Gher­land z tru­dem pa­no­wał nad znie­cier­pli­wie­niem. Lecz gdy tyl­ko bra­my Pro­tek­to­ra­tu za­mknę­ły się za nimi i miesz­kań­cy ra­zem ze smut­nym po­tom­stwem po­wró­ci­li do swych bu­rych, cia­snych do­mów, Star­si na­tych­miast przy­spie­szy­li kro­ku.

– Ale wuju, dla­cze­go bie­gnie­my? – za­py­tał An­ta­in.

– Milcz, chłop­cze! – syk­nął Gher­land. – I nie zwal­niaj!

Nikt nie lu­bił prze­by­wać w le­sie, z dala od Dro­gi. Na­wet Star­si. Na­wet Gher­land. Ob­szar bez­po­śred­nio przy­le­ga­ją­cy do mu­rów był dość bez­piecz­ny. W teo­rii. Ale każ­dy znał ko­goś, kto przez przy­pa­dek za­wę­dro­wał za da­le­ko. I wpadł do leja. Lub wszedł do błot­ni­stej ki­pie­li i stra­cił więk­szość skó­ry. Albo za­pu­ścił się w głąb ko­tli­ny, gdzie po­wie­trze było tru­ją­ce, i ni­g­dy nie po­wró­cił. W le­sie ro­iło się od nie­bez­pie­czeństw.

Po­dą­ży­li krę­tą ścież­ką do nie­wiel­kiej ko­tli­ny, wo­kół któ­rej ro­sło pięć wie­ko­wych drzew, zna­nych jako Słu­żeb­ni­ce Wiedź­my. Albo sześć. „Czy nie było ich pięć?” Gher­land uważ­nie przy­pa­trzył się drze­wom, po­li­czył je raz jesz­cze i po­trzą­snął gło­wą. Sześć. Nie­waż­ne. Las dzia­łał mu na ner­wy. Ko­niec koń­ców te drze­wa były nie­mal tak sta­re jak świat.

Zie­mia we­wnątrz krę­gu była mięk­ka i po­kry­ta mchem. Star­si po­ło­ży­li na niej dziec­ko, ucie­ka­jąc od nie­go wzro­kiem, po czym od­wró­ci­li się i już mie­li czym prę­dzej odejść, kie­dy naj­młod­szy z nich od­chrząk­nął.

– Czy­li... Po pro­stu ją tu zo­sta­wia­my? – za­py­tał An­ta­in. – Tak to się robi?

– Tak, sio­strzeń­cze – od­parł Gher­land. – Tak to się robi. – Na­raz po­czuł na ra­mio­nach cię­żar zmę­cze­nia, ni­czym jarz­mo, i po­chy­lił się, osła­bio­ny.

An­ta­in uszczyp­nął się w szy­ję w ner­wo­wym od­ru­chu, od któ­re­go nie po­tra­fił się uwol­nić.

– Nie po­win­ni­śmy za­cze­kać, aż zja­wi się Wiedź­ma?

Za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza.

– Że co pro­szę? – za­py­tał Ra­spin, naj­bar­dziej zgrzy­bia­ły ze Star­szych.

– Cóż, z pew­no­ścią... – An­ta­in urwał. – Z pew­no­ścią po­win­ni­śmy za­cze­kać na Wiedź­mę – do­koń­czył ci­cho. – Co się z nami sta­nie, je­śli dzi­kie zwie­rzę­ta zja­wią się pierw­sze i po­rwą dziec­ko?

Po­zo­sta­li Star­si spoj­rze­li na Naj­star­sze­go, za­ci­ska­jąc moc­no war­gi.

– Na szczę­ście, sio­strzeń­cze – rzekł Gher­land po­spiesz­nie, wska­zu­jąc chłop­cu dro­gę po­wrot­ną – ni­g­dy nie ze­tknę­li­śmy się z po­dob­nym pro­ble­mem.

– Ale... – An­ta­in uszczyp­nął się po­now­nie, tym ra­zem tak moc­no, że na jego szyi zo­stał ślad.

– Żad­ne ale – uciął Gher­land. Po­ło­żył dłoń na ple­cach chłop­ca i po­ma­sze­ro­wał wy­dep­ta­ną ścież­ką.

Je­den za dru­gim Star­si od­cho­dzi­li, po­zo­sta­wia­jąc dziec­ko sa­me­mu so­bie.

Od­cho­dzi­li – wszy­scy z wy­jąt­kiem An­ta­ina – nie z py­ta­niem, czy dziec­ko zo­sta­nie po­żar­te przez dzi­kie zwie­rzę­ta, lecz ra­czej ze świa­do­mo­ścią, że na pew­no tak wła­śnie się sta­nie.

Od­cho­dzi­li pew­ni jed­ne­go: nie ma żad­nej wiedź­my. I ni­g­dy nie było. Ist­niał je­dy­nie nie­bez­piecz­ny las i Dro­ga, i ży­cie, któ­rym Star­si cie­szy­li się od wie­lu po­ko­leń. Wiedź­ma – czy ra­czej wia­ra w nią – była dla lu­dzi prze­ra­żo­nych, po­słusz­nych, ule­głych, któ­rzy żyli w opa­rach smut­ku, żalu, pa­ra­li­żu­ją­ce­go zmy­sły i otę­pia­ją­ce­go umysł. Z punk­tu wi­dze­nia Star­szych i ich ni­czym nie­skrę­po­wa­nych rzą­dów był to nad wy­raz wy­god­ny układ. Wy­god­ny i oczy­wi­ście nie­przy­jem­ny, ale cóż po­cząć.

Wę­dru­jąc przez las, sły­sze­li płacz dziec­ka, wkrót­ce jed­nak za­głu­szył go bul­got Mo­cza­rów, pta­si śpiew i skrzy­pie­nie oko­licz­nych drzew. Każ­dy Star­szy czuł ab­so­lut­ną pew­ność, że dziew­czyn­ka nie do­ży­je po­ran­ka i że ni­g­dy wię­cej jej nie usły­szą, nie zo­ba­czą, nie po­świę­cą jej choć­by jed­nej my­śli.

Są­dzi­li, że ode­szła na za­wsze.

Rzecz ja­sna, byli w błę­dzie.









3.

W któ­rym Wiedź­ma przez przy­pa­dek uma­gicz­nia nie­mow­lę

W sa­mym ser­cu lasu znaj­do­wa­ło się małe ba­gno – bul­go­czą­ce, cuch­ną­ce siar­ką i tru­ją­ce, za­si­la­ne i ogrze­wa­ne przez pod­ziem­ny, drze­mią­cy, lecz nie­spo­koj­ny wul­kan. Jego po­wierzch­nię po­kry­wa­ły pla­my szla­mu, któ­re­go bar­wa, w za­leż­no­ści od pory roku, była nie­raz ja­do­wi­cie zie­lo­na, kie­dy in­dziej wpa­da­ła w elek­try­zu­ją­cy błę­kit albo krwi­stą czer­wień. Tego dnia – tak bli­sko Dnia Ofia­ry w Pro­tek­to­ra­cie czy też Dnia Dziec­ka Gwiazd dla resz­ty świa­ta – zie­leń wła­śnie za­czy­na­ła po­ma­łu prze­cho­dzić w błę­kit.

Na skra­ju ba­gna, po­śród kwit­ną­cych trzcin, któ­re wy­ra­sta­ły z bło­ta, sta­ła bar­dzo sta­ra ko­bie­ta, wspie­ra­jąc się na po­wy­krę­ca­nej la­sce. Była ni­ska, przy­sa­dzi­sta i mia­ła wy­sta­ją­cy brzuch. Siwe, drob­ne loki za­plo­tła w gru­be war­ko­cze, te zaś upię­ła w kok, z któ­re­go wy­sta­wa­ły li­ście i kwia­ty. Choć jej twarz za­chmu­rzy­ło znie­cier­pli­wie­nie, sta­re oczy za­cho­wa­ły blask, a na cien­kich, sze­ro­kich ustach igrał cień uśmie­chu. Pod pew­ny­mi wzglę­da­mi przy­po­mi­na­ła dużą, przy­ja­ciel­ską ro­pu­chę.

Mia­ła na imię Xan. I była Wiedź­mą.

– Wy­da­je ci się, że się przede mną ukry­jesz, ty śmiesz­ny po­two­rze? – ryk­nę­ła w stro­nę ba­gna. – Już ja do­brze wiem, gdzie je­steś. W tej chwi­li wy­nurz się i prze­proś. – Ścią­gnę­ła twarz w gry­mas lek­kie­go nie­za­do­wo­le­nia. – Albo cię zmu­szę.

Choć nie mia­ła żad­nej rze­czy­wi­stej wła­dzy nad po­two­rem – był na to zbyt sta­ry – z pew­no­ścią mo­gła spra­wić, by ba­gno wy­plu­ło go ni­czym plwo­ci­nę za­le­ga­ją­cą w gar­dle. Wy­star­czy­ło, że pstryk­nę­ła pal­ca­mi le­wej dło­ni i po­trzą­snę­ła pra­wym ko­la­nem.

Raz jesz­cze spoj­rza­ła gniew­nie.

– MÓ­WIĘ PO­WAŻ­NIE! – ryk­nę­ła.

Gę­sta woda za­bul­go­ta­ła i za­wi­ro­wa­ła, po czym z błę­kit­na­wej zie­le­ni wy­nu­rzy­ła się ol­brzy­mia gło­wa ba­gien­ne­go po­two­ra. Za­mru­gał jed­nym wiel­kim śle­piem, po­tem dru­gim i prze­wró­cił nimi.

– Nie prze­wra­caj mi tu oczy­ma, mło­dzień­cze – fuk­nę­ła sta­rusz­ka.

– Wiedź­mo – za­mru­czał po­twór, z pasz­czą wciąż na wpół za­nu­rzo­ną w gę­stych od­mę­tach ba­gna. – Je­stem o wie­le stu­le­ci star­szy od cie­bie. – Spo­mię­dzy jego sze­ro­kich warg wy­mknę­ła się bań­ka po­wie­trza. „W za­sa­dzie to o ty­siąc­le­cia”, po­my­ślał. „Ale kto by tam li­czył?”

– Nie po­do­ba mi się ten ton. – Xan ścią­gnę­ła po­marsz­czo­ne usta w ciup.

Po­twór od­chrząk­nął.

– Moja dro­ga, cy­tu­jąc sło­wa Po­ety: „Jak­że głę­bo­ko mam to w...”.

– GLER­KU! – za­krzyk­nę­ła Wiedź­ma z prze­ra­że­niem. – Cóż to za słow­nic­two!

– Prze­pra­szam – od­parł ła­god­nie Glerk, choć wca­le nie było mu przy­kro. Wy­su­nął po­ma­łu oby­dwie pary ra­mion na brzeg, za­nu­rza­jąc każ­dą sied­mio­pal­cza­stą łapę w lśnią­cym bło­cie. Stęk­nąw­szy, dźwi­gnął się z wody na tra­wę. „Kie­dyś to było prost­sze”, prze­mknę­ło mu przez myśl. Choć, szcze­rze mó­wiąc, nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, kie­dy do­kład­nie.

– Fy­rian, bie­da­czek, sie­dzi przy kra­te­rach i wy­pła­ku­je so­bie oczy. – Xan nie kry­ła obu­rze­nia. Glerk wes­tchnął głę­bo­ko. Xan wbi­ła la­skę w zie­mię, aż ku ich za­sko­cze­niu z czub­ka po­sy­pa­ły się iskry. Spoj­rza­ła gniew­nie na ba­gien­ne­go po­two­ra. – A ty za­cho­wa­łeś się nik­czem­nie. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Prze­cież to tyl­ko dziec­ko.

– Moja dro­ga Xan – rzekł Glerk, a z głę­bi jego pier­si do­bie­gło dud­nie­nie. Miał na­dzie­ję, że dzię­ki temu za­brzmiał im­po­nu­ją­co i dra­ma­tycz­nie, a nie jak ktoś, kogo zwy­czaj­nie roz­kła­da prze­zię­bie­nie. – On rów­nież jest star­szy od cie­bie. I naj­wyż­szy czas, żeby...

– Och, do­brze wiesz, co mia­łam na my­śli. Poza tym obie­ca­łam coś jego mat­ce.

– Od pię­ciu­set lat, plus mi­nus de­ka­dę lub dwie, ten mały smok żyje złu­dze­nia­mi. Pod­sy­ca­ny­mi przez cie­bie, moja dro­ga. Na cóż mu one? Nie jest Wprost Ol­brzy­mim Smo­kiem. I nic nie wska­zu­je, że kie­dy­kol­wiek się nim sta­nie. By­cie Ab­so­lut­nie Ty­cim Smo­kiem to ża­den po­wód do wsty­du. Wiesz, roz­miar to nie wszyst­ko. Fy­rian jest przed­sta­wi­cie­lem sta­ro­żyt­ne­go i czci­god­ne­go ga­tun­ku, któ­ry zro­dził naj­więk­szych my­śli­cie­li Sied­miu Wie­ków. Ma wie­le po­wo­dów do dumy.

– Jego mat­ka wy­ra­zi­ła się ja­sno... – za­czę­ła Xan, ale po­twór wszedł jej w sło­wo.

– Tak czy owak, naj­wyż­szy czas, aby po­znał swo­je dzie­dzic­two i miej­sce na tym świe­cie. To­le­ro­wa­łem tę fik­cję o wie­le dłu­żej, niż po­wi­nie­nem. Lecz te­raz... – Glerk przy­ci­snął czwo­ro ra­mion do zie­mi i dźwi­gnął ma­syw­ny tu­łów, a cięż­ki ogon okrę­cił się wo­kół nie­go na po­do­bień­stwo lśnią­cej śli­ma­czej sko­ru­py. Wy­dat­ne brzu­szy­sko opa­dło na jego zło­żo­ne tyl­ne łapy. – Sam nie wiem. Coś się zmie­ni­ło. – Jego wil­got­ny pysk się za­chmu­rzył, ale Xan po­krę­ci­ła gło­wą.

– Zno­wu to samo – za­drwi­ła.

– Jak ma­wia Po­eta, „Och, by­łaż zie­mia od­mien­ną...”.

– Da­ruj so­bie Po­etę. Idź prze­pro­sić. I zrób to na­tych­miast. On cie­bie po­dzi­wia. – Xan spoj­rza­ła w nie­bo. – Mu­szę le­cieć, mój dro­gi. Już je­stem spóź­nio­na. Pro­szę. Li­czę na cie­bie.

Glerk przy­czła­pał do Wiedź­my, a ta po­ło­ży­ła dłoń na jego wiel­kim po­licz­ku. Cho­ciaż po­tra­fił cho­dzić w po­zy­cji wy­pro­sto­wa­nej, czę­sto wo­lał po­ru­szać się na sze­ściu koń­czy­nach – lub sied­miu, gdy wspie­rał się na ogo­nie, albo pię­ciu, gdy aku­rat po­słu­gi­wał się jed­ną z dło­ni, by ze­rwać i po­wą­chać wy­jąt­ko­wo won­ny kwiat, zbie­rać ka­mie­nie lub za­grać za­pa­da­ją­cą w pa­mięć me­lo­dię na wła­sno­ręcz­nie wy­stru­ga­nym fle­cie. Przy­ci­snął sze­ro­kie czo­ło do czo­ła Xan.

– Uwa­żaj na sie­bie – po­pro­sił ni­skim gło­sem. – Ostat­nio drę­czą mnie nie­po­ko­ją­ce sny. Mar­twię się, kie­dy cię nie ma. – Xan unio­sła brwi i Glerk od­su­nął pysk, wy­da­jąc z sie­bie ni­ski po­mruk. – Do­brze. Będę pod­trzy­my­wał fik­cję przez wzgląd na na­sze­go dro­gie­go Fy­ria­na. „Ścież­ka ku Praw­dzie przez ser­ce ma­rzy­cie­la wie­dzie”, jak ma­wia Po­eta.

– Tak trzy­mać! – po­wie­dzia­ła Xan i po­sła­ła po­two­ro­wi bu­zia­ka. A po­tem po­de­rwa­ła się i po­drep­ta­ła w las, pod­pie­ra­jąc się la­ską.

Wbrew oso­bli­wym wie­rze­niom miesz­kań­ców Pro­tek­to­ra­tu las ten wca­le nie był prze­klę­ty ani też w ża­den spo­sób ma­gicz­ny. Był jed­nak nie­bez­piecz­ny. Krył się pod nim wul­kan o ła­god­nych zbo­czach, nie­wia­ry­god­nie roz­le­gły i pod­stęp­ny. Po­mru­ki­wał, uśpio­ny, pod­grze­wa­jąc wodę w oko­licz­nych gej­ze­rach, do­pó­ki nie wy­bu­chły, i nie­ustan­nie po­głę­bia­jąc roz­pa­dli­ny, aż nie spo­sób było już od­na­leźć ich dna. Spra­wiał, że stru­mie­nie wrza­ły, bło­to bul­go­ta­ło, a wo­do­spa­dy prze­pa­da­ły w głę­bo­kich ja­mach, by wy­try­snąć znów na po­wierzch­ni całe mile da­lej. Jed­ne kra­te­ry splu­wa­ły obrzy­dli­wy­mi odo­ra­mi, dru­gie po­pio­łem, jesz­cze inne zda­wa­ły się nie splu­wać ni­czym – ale na­gle od ich złych wy­zie­wów czło­wie­ko­wi si­nia­ły usta i pal­ce, a świat wo­kół za­czy­nał wi­ro­wać.

Je­dy­nym na­praw­dę bez­piecz­nym dla zwy­kłe­go czło­wie­ka przej­ściem przez las była Dro­ga, bie­gną­ca na na­tu­ral­nie wy­pię­trzo­nym pa­śmie ska­ły, któ­ra wy­gła­dzi­ła się z bie­giem cza­su. Dro­ga nie prze­su­wa­ła się i nie zmie­nia­ła; ni­g­dy też nie drża­ła pod sto­pa­mi. Nie­ste­ty, znaj­do­wa­ła się pod kon­tro­lą zgrai zbó­jów i de­spo­tów z Pro­tek­to­ra­tu. Xan ni­g­dy nie po­ru­sza­ła się Dro­gą. Nie to­le­ro­wa­ła zbó­jów. Ani de­spo­tów. Zresz­tą i tak zbyt wie­le li­czy­li so­bie myta. A przy­naj­mniej tak było ostat­nim ra­zem. Mi­nę­ły lata, od­kąd zbli­ży­ła się do Dro­gi – nie­mal dwa stu­le­cia. Za­miast tego wy­dep­ta­ła wła­sną ścież­kę, po­słu­gu­jąc się kom­bi­na­cją ma­gii, do­świad­cze­nia i zdro­we­go roz­sąd­ku.

Jej wę­drów­ki przez las nie były ła­twe, by­naj­mniej. Były jed­nak nie­zbęd­ne. Nie­opo­dal gra­nic Pro­tek­to­ra­tu cze­ka­ło na nią dziec­ko. Dziec­ko, któ­re­go ży­cie za­le­ża­ło od jej przy­by­cia – i mu­sia­ła do­trzeć do nie­go na czas.

Od­kąd Xan się­ga­ła pa­mię­cią, nie­mal co roku o tej po­rze mat­ka z Pro­tek­to­ra­tu po­rzu­ca­ła w le­sie swo­je dziec­ko, praw­do­po­dob­nie na pew­ną śmierć. Xan nie wie­dzia­ła dla­cze­go. Nie chcia­ła ni­ko­go osą­dzać. Nie mia­ła jed­nak za­mia­ru po­zwo­lić, by nie­szczę­sne ma­leń­stwo umar­ło. Dla­te­go też każ­de­go roku wy­pra­wia­ła się do ja­wo­ro­we­go krę­gu, bra­ła po­rzu­co­ne nie­mow­lę w ra­mio­na i nio­sła je na prze­ciw­le­gły skraj lasu, do jed­ne­go z Wol­nych Miast na dru­gim koń­cu Dro­gi. Lu­dzie byli tam szczę­śli­wi. I ko­cha­li dzie­ci.

Na za­krę­cie ścież­ki w za­się­gu wzro­ku Wiedź­my po­ja­wi­ły się mury Pro­tek­to­ra­tu. Xan zwol­ni­ła kro­ku. Pro­tek­to­rat był po­sęp­nym miej­scem – złe po­wie­trze, zła woda, smu­tek wi­szą­cy ni­czym chmu­ra po­nad da­cha­mi do­mów. Po­czu­ła, jak jego cię­żar osia­da na jej wła­snych bar­kach.

– Po pro­stu za­bierz dziec­ko i odejdź – na­po­mnia­ła sie­bie jak co roku.

Z bie­giem lat za­czę­ła za­wcza­su szy­ko­wać to i owo na dro­gę – ko­cyk utka­ny z naj­de­li­kat­niej­szej ja­gnię­cej weł­ny, żeby ogrzać dziec­ko, za­pas szma­tek do wy­tar­cia mo­krej pupy oraz bu­tel­kę ko­zie­go mle­ka, albo i dwie, któ­rym na­peł­ni pu­sty brzu­szek. Kie­dy mle­ko się koń­czy­ło (a mu­sia­ło się skoń­czyć – wę­drów­ka była dłu­ga, mle­ko zaś zbyt cięż­kie, by nieść go dużo), Xan ro­bi­ła to, co zro­bi­ła­by każ­da roz­sąd­nie my­ślą­ca wiedź­ma na jej miej­scu: gdy za­pa­dła ciem­ność i roz­bły­sły gwiaz­dy, wy­cią­ga­ła rękę i zbie­ra­ła gwiezd­ny blask ni­czym je­dwa­bi­ste pa­sma pa­ję­czych sie­ci, po czym kar­mi­ła nim dziec­ko. Gwiezd­ny blask, jak wie każ­da wiedź­ma, to wspa­nia­łe po­ży­wie­nie dla nie­mow­lę­cia. Do ze­bra­nia gwiezd­ne­go bla­sku po­trze­ba wpra­wy i ta­len­tu (oraz ma­gii na do­bry po­czą­tek), lecz dzie­ci zja­da­ją go z za­pa­łem. Ro­sną na nim tłu­ściut­kie, syte i pro­mien­ne.

Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, a Wol­ne Mia­sta za­czę­ły trak­to­wać do­rocz­ne przy­by­cie Wiedź­my jak świę­to. Przy­no­szo­ne przez nią dzie­ci, o skó­rze i oczach lśnią­cych gwiezd­nym bla­skiem, uwa­ża­no tu za bło­go­sła­wień­stwo. Xan za każ­dym ra­zem z roz­my­słem wy­bie­ra­ła od­po­wied­nią ro­dzi­nę, upew­nia­jąc się, że cha­rak­te­ra­mi, skłon­no­ścia­mi i po­czu­ciem hu­mo­ru będą do­sko­na­le pa­so­wać do ma­leń­stwa, o któ­re dba­ła pod­czas tak dłu­giej po­dró­ży. A Dzie­ci Gwiazd, jak je na­zy­wa­no, z ra­do­snych nie­mow­ląt wy­ra­sta­ły na do­bro­dusz­ne na­sto­lat­ki, z nich zaś na szla­chet­nych do­ro­słych. Były zdol­ne, hoj­ne z na­tu­ry i mia­ły w ży­ciu po­wo­dze­nie. Umie­ra­ły ze sta­ro­ści, w do­stat­ku.

Kie­dy Xan do­tar­ła do ja­wo­ro­we­go krę­gu, ni­g­dzie nie do­strze­gła dziec­ka. Pora wciąż była jed­nak wcze­sna, a Wiedź­ma zmę­czo­na. Po­de­szła do jed­ne­go z po­chy­lo­nych drzew i oparł­szy się o jego pień, wcią­gnę­ła wy­sta­ją­cym no­sem ila­stą woń kory.

– Krót­ka drzem­ka do­brze mi zro­bi – stwier­dzi­ła. W rze­czy sa­mej. Mia­ła za sobą dłu­gą i wy­czer­pu­ją­cą wę­drów­kę, a cze­ka­ła ją jesz­cze dłuż­sza. I jesz­cze bar­dziej wy­czer­pu­ją­ca. Le­piej się oko­pać i tro­chę od­po­cząć. Więc tak jak to czę­sto ro­bi­ła, ile­kroć za­pra­gnę­ła za­znać odro­bi­ny ci­szy i spo­ko­ju z dala od domu, Wiedź­ma Xan prze­mie­ni­ła się w drze­wo – po­chy­lo­ne, z li­ść­mi, po­ro­sta­mi i po­bruż­dżo­ną korą, kształ­tem i fak­tu­rą po­dob­ne do po­zo­sta­łych wie­ko­wych ja­wo­rów, któ­re strze­gły krę­gu. I w tej po­sta­ci za­snę­ła.

Nie sły­sza­ła pro­ce­sji.

Nie sły­sza­ła pro­te­stów An­ta­ina, za­kło­po­ta­ne­go mil­cze­nia Rady ani szorst­kich pe­ror Naj­star­sze­go Gher­lan­da.

Nie sły­sza­ła na­wet dziec­ka, kie­dy ga­wo­rzy­ło. Ani gdy ję­cza­ło. Ani gdy łka­ło.

Lecz gdy z gar­dła nie­mow­lę­cia do­by­ło się gło­śne za­wo­dze­nie, Xan obu­dzi­ła się na­tych­miast.

– Och, na gwiaz­dy! – prze­mó­wi­ła chro­po­wa­tym, sze­lesz­czą­cym gło­sem, jako że nie zdą­ży­ła jesz­cze przy­jąć na po­wrót ludz­kiej po­sta­ci. – Nie za­uwa­ży­łam, że tu le­żysz!

Na dziec­ku nie zro­bi­ło to wra­że­nia. Wciąż wierz­ga­ło i ma­cha­ło rącz­ka­mi, krzy­cza­ło i szlo­cha­ło. Bu­zię mia­ło po­czer­wie­nia­łą z gnie­wu, a drob­niut­kie dło­nie za­ci­śnię­te w piąst­ki. Zna­mię na jego czo­le po­ciem­nia­ło groź­nie.

– Wy­trzy­maj chwi­lecz­kę, skar­beń­ku. Cio­cia Xan spie­szy się, jak może.

Istot­nie się spie­szy­ła. Prze­mia­na to trud­na sztu­ka, na­wet dla ko­goś tak wpraw­ne­go jak Xan. Jed­na po dru­giej ga­łę­zie na po­wrót skrę­ca­ły się w krę­go­słup, a po­marsz­czo­na twarz skra­wek po skraw­ku wy­ła­nia­ła się z kory.

Wresz­cie Xan wspar­ła się na swej la­sce i kil­ka­krot­nie po­krę­ci­ła naj­pierw jed­nym, po­tem dru­gim ra­mie­niem, żeby roz­luź­nić kark. Spoj­rza­ła na dziec­ko, któ­re uci­chło nie­co i te­raz wpa­try­wa­ło się w Wiedź­mę tym sa­mym spoj­rze­niem co w Naj­star­sze­go – spo­koj­nym, prze­ni­kli­wym, nie­po­ko­ją­cym. Było to spoj­rze­nie, któ­re się­ga­ło głę­bo­ko aż do na­pię­tych strun du­szy i szar­pa­ło nimi jak stru­na­mi har­fy. Nie­mal za­par­ło Wiedź­mie dech w pier­si.

– Je­steś głod­na – rze­kła Xan, pró­bu­jąc igno­ro­wać wi­bra­cje prze­ni­ka­ją­ce ją aż do ko­ści. – Trze­ba cię na­kar­mić. – Po czym prze­trzą­snę­ła roz­licz­ne kie­sze­nie w po­szu­ki­wa­niu bu­tel­ki ko­zie­go mle­ka, któ­re już cze­ka­ło, by na­peł­nić głod­ny brzu­szek.

Strze­liw­szy le­wym nad­garst­kiem, Xan spra­wi­ła, że grzyb urósł do roz­mia­rów wy­god­ne­go stoł­ka. Opar­ła cie­pły cię­żar nie­mow­lę­cia o swój mięk­ki brzuch i cze­ka­ła. Pół­księ­życ na czo­le dziew­czyn­ki zbladł do ład­ne­go od­cie­nia różu, ciem­ne rzę­sy oka­la­ły jesz­cze ciem­niej­sze oczy. Jej twarz lśni­ła ni­czym bry­lant. Była spo­koj­na i za­do­wo­lo­na, lecz spoj­rze­niem wciąż wwier­ca­ła się w Xan – jak ko­rze­nie drze­wa w zie­mię. Wiedź­ma od­chrząk­nę­ła.

– Do­praw­dy, nie masz co tak na mnie pa­trzeć. Nie mogę cię od­nieść tam, skąd przy­by­łaś. Było, mi­nę­ło, rów­nie do­brze mo­żesz o tym wszyst­kim za­po­mnieć. No już, już – po­wie­dzia­ła, jako że dziec­ko za­łka­ło. – Nie płacz. Spodo­ba ci się twój nowy dom. Niech no tyl­ko po­sta­no­wię, do któ­re­go mia­sta cię za­brać. Wszyst­kie są bar­dzo ład­ne. Nowa ro­dzi­na też ci się spodo­ba. Już moja w tym gło­wa.

Lecz to po­wie­dziaw­szy, Xan po­czu­ła prze­szy­wa­ją­cy ból w swym sta­rym ser­cu i jed­no­cze­śnie zdjął ją nie­wy­ja­śnio­ny smu­tek. Dziec­ko ode­rwa­ło się od bu­tel­ki i zmie­rzy­ło Wiedź­mę za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem. Wiedź­ma wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Mnie nie py­taj. Nie mam po­ję­cia, cze­mu ktoś cię po­rzu­cił w sa­mym środ­ku lasu. Nie ro­zu­miem po­ło­wy ludz­kich czy­nów, a na dru­gą krę­cę gło­wą. Z pew­no­ścią jed­nak nie zo­sta­wię cię tu, na zie­mi, na po­żar­cie ja­kie­muś dra­pież­ni­ko­wi. Cze­ka cię o wie­le lep­szy los, moje dro­gie dziec­ko.

Sło­wo „dro­gie” le­d­wie prze­szło Xan przez usta. Nie po­tra­fi­ła tego zro­zu­mieć. Od­kaszl­nę­ła i uśmiech­nę­ła się do dziew­czyn­ki. Na­chy­li­ła się nad jej twa­rzycz­ką i przy­ci­snę­ła usta do ma­leń­kie­go czo­ła. Ca­ło­wa­ła każ­de ura­to­wa­ne dziec­ko. A przy­naj­mniej tak jej się wy­da­wa­ło. Głów­ka dziew­czyn­ki pach­nia­ła chle­bo­wym cia­stem i zsia­dłym mle­kiem. Xan przy­mknę­ła po­wie­ki, lecz tyl­ko na mo­ment, i po­krę­ci­ła gło­wą.

– Chodź­my więc – rze­kła ochry­ple. – Co po­wiesz na to, żeby zo­ba­czyć ka­wa­łek świa­ta?

I za­mo­taw­szy bez­piecz­nie dziec­ko w chu­ście, po­ma­sze­ro­wa­ła przez las, gwiż­dżąc pod no­sem.

Za­mie­rza­ła udać się pro­sto do Wol­nych Miast. Wła­śnie tak, bez dwóch zdań.

Ale zna­ła pe­wien wo­do­spad, któ­ry spodo­bał­by się dziec­ku. I pół­kę skal­ną, skąd roz­ta­czał się nad­zwy­czaj pięk­ny wi­dok. Spo­strze­gła rów­nież, że pra­gnie snuć dziec­ku opo­wie­ści. Śpie­wać mu pio­sen­ki. I gdy tak snu­ła i śpie­wa­ła, co­raz bar­dziej i bar­dziej zwal­nia­ła kro­ku. Zrzu­ca­ła to na karb po­de­szłe­go wie­ku, strzy­ka­nia w grzbie­cie i ma­rud­no­ści nie­mow­lę­cia, lecz ża­den z tych po­wo­dów nie miał nic wspól­ne­go z praw­dą.

Xan przy­ła­pa­ła się na tym, że przy­sta­je raz za ra­zem, by pod byle pre­tek­stem znów wy­cią­gnąć dziec­ko z chu­s­ty i spoj­rzeć w jego po­waż­ne czar­ne oczy.

Każ­de­go dnia Xan co­raz bar­dziej zba­cza­ła z dro­gi. Ro­bi­ła pę­tlę, za­wra­ca­ła, od­bi­ja­ła to w lewo, to w pra­wo. Jej szlak przez las, zwy­kle nie­mal tak pro­sty jak sama Dro­ga, te­raz przy­po­mi­nał plą­ta­ni­nę. Gdy już skoń­czy­ło się ko­zie mle­ko, Xan w nocy zbie­ra­ła pal­ca­mi gwiezd­ny blask, cien­ki ni­czym pa­ję­czy­na, a dziec­ko piło go ze sma­kiem. Z każ­dą ko­lej­ną gar­ścią ciem­ność w jego spoj­rze­niu sta­wa­ła się co­raz głęb­sza. Aż wresz­cie w oczach dziew­czyn­ki za­pło­nę­ły wszech­świa­ty – ga­lak­ty­ka za ga­lak­ty­ką.

Po dzie­sią­tej nocy mia­ły za sobą mniej niż ćwierć dro­gi, któ­ra za­zwy­czaj zaj­mo­wa­ła trzy i pół dnia. Każ­dej nocy przy­by­wa­ją­cy księ­życ wscho­dził nie­co wcze­śniej, lecz Xan nie po­świę­ca­ła mu zbyt wie­le uwa­gi. Nie zwa­ża­jąc na nie­go, wy­cią­ga­ła rękę i zbie­ra­ła gwiezd­ny blask.

Rzecz ja­sna, gwiezd­ny blask kry­je w so­bie ma­gię. Każ­dy o tym wie. Po­nie­waż jed­nak świa­tło prze­by­wa tak wiel­kie od­le­gło­ści, ma­gia w nim jest kru­cha i roz­pro­szo­na, roz­ple­cio­na na nie­zwy­kle de­li­kat­ne włók­na. Znaj­du­je się w nim dość ma­gii, by przy­nieść za­do­wo­le­nie i za­spo­ko­ić ape­tyt nie­mow­lę­cia, a w od­po­wied­nich ilo­ściach gwiezd­ny blask może obu­dzić w ser­cu, du­szy i umy­śle dziec­ka to, co naj­lep­sze. Dość, by po­bło­go­sła­wić, a przy tym nie uma­gicz­nić.

B l a s k  k s i ę ż y c a jed­nak­że to coś zu­peł­nie in­ne­go.

Blask księ­ży­ca j e s t ma­gią. Za­py­taj, kogo chcesz.

Xan nie po­tra­fi­ła ode­rwać wzro­ku od oczu dziew­czyn­ki. Od słońc, gwiazd i me­te­orów. Od pyłu mgła­wic. Od wiel­kich wy­bu­chów, czar­nych dziur i ko­smo­su bez gra­nic. Księ­życ wze­szedł, wiel­ki, tłu­sty i lśnią­cy.

Xan wy­cią­gnę­ła rękę. Nie spoj­rza­ła w nie­bo. Nie za­uwa­ży­ła księ­ży­ca.

(Czy zda­wa­ła so­bie spra­wę, jak cięż­kie było świa­tło na jej pal­cach? Czy zda­wa­ła so­bie spra­wę, ja­kie było lep­kie? Ja­kie słod­kie?)

Prze­bie­ra­ła pal­ca­mi po­nad gło­wą, aż wresz­cie opu­ści­ła dłoń, nie mo­gąc dłu­żej utrzy­mać jej w gó­rze.

(Czy zwró­ci­ła uwa­gę, jak cięż­ka była ma­gia spły­wa­ją­ca z jej nad­garst­ka? Wma­wia­ła so­bie, że nie. I po­wta­rza­ła to raz za ra­zem, aż sama w to uwie­rzy­ła).

A dziec­ko piło. I piło. I piło. Aż na­gle za­drża­ło i sku­li­ło się w ob­ję­ciach Xan. A po­tem krzyk­nę­ło – je­den je­dy­ny raz. Bar­dzo gło­śno. A po­tem wes­tchnę­ło z za­do­wo­le­niem i w oka­mgnie­niu za­pa­dło w sen, wtu­lo­ne w mięk­ki brzuch Wiedź­my.

Xan spoj­rza­ła w nie­bo, czu­jąc na twa­rzy świa­tło księ­ży­ca.

– Och, jej – szep­nę­ła. Nie za­uwa­ży­ła, kie­dy księ­życ osią­gnął peł­nię swych roz­mia­rów. Oraz peł­nię swej mocy. Wy­star­czył­by je­den łyk, tym­cza­sem dziec­ko wy­pi­ło – cóż, o wie­le wię­cej.

A to ła­kom­czuch.

Tak czy owak, fak­ty były rów­nie ja­sne jak księ­życ lśnią­cy po­nad czub­ka­mi drzew. Dziec­ko zo­sta­ło uma­gicz­nio­ne. Bez żad­nych wąt­pli­wo­ści. A za­tem spra­wy przy­ję­ły o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny ob­rót.

Xan usia­dła na zie­mi ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi i po­ło­ży­ła śpią­ce dziec­ko w zgię­ciu ko­la­na. Nic go nie obu­dzi. Nie w cią­gu naj­bliż­szych go­dzin. Xan prze­cze­sa­ła pal­ca­mi czar­ne pu­kle dziew­czyn­ki. Na­wet te­raz czu­ła, jak ma­gia pul­su­je pod jej skó­rą, jak każ­de włók­no mo­ści się mię­dzy ko­mór­ka­mi, w tkan­kach cia­ła, wy­peł­nia ko­ści. Z bie­giem cza­su dziew­czyn­ka sta­nie się nie­sta­bil­na – nie na za­wsze, rzecz ja­sna. Xan na­uczy­ła się jed­nak od cza­ro­dzie­jów, któ­rzy wy­cho­wy­wa­li ją daw­no temu, że wy­cho­wa­nie ma­gicz­ne­go dziec­ka to nie­ła­twa spra­wa. Jej na­uczy­cie­le mó­wi­li o tym bez żad­nych opo­rów. A jej opie­kun, Zo­si­mos, po­wta­rzał to bez prze­rwy. „Tchnąć ma­gię w dziec­ko to jak dać nie­mow­lę­ciu ob­na­żo­ny miecz do ręki – ileż w tym mocy, a jak nie­wie­le sen­su. Nie wi­dzisz, dziew­czy­no, że przez cie­bie si­wie­ję?”, po­wta­rzał raz za ra­zem.

I miał ra­cję. Ma­gicz­ne dzie­ci są nie­bez­piecz­ne. Z pew­no­ścią nie mo­gła zo­sta­wić nie­mow­lę­cia byle komu.

– Cóż, ma­leń­ka – rze­kła. – Chy­ba wła­śnie sta­łaś się nie­co więk­szym kło­po­tem, praw­da?

Dziew­czyn­ka od­dy­cha­ła głę­bo­ko przez nos. Uśmiech za­igrał na jej ustach przy­po­mi­na­ją­cych pą­czek róży. Xan po­czu­ła w ser­cu szarp­nię­cie i przy­tu­li­ła dziec­ko moc­no.

– Luna. Dam ci na imię Luna. I będę two­ją bab­cią. Bę­dzie­my ro­dzi­ną.

I to rze­kł­szy, Xan wie­dzia­ła już, że tak wła­śnie się sta­nie. Sło­wa za­szu­mia­ły w po­wie­trzu mię­dzy nimi, sil­niej­sze niż ja­ka­kol­wiek ma­gia.

Pod­nio­sła się z zie­mi, za­wią­za­ła dziec­ko z po­wro­tem w chu­ście i ru­szy­ła w dłu­gą dro­gę do domu, za­cho­dząc w gło­wę, jak wy­ja­śni to Gler­ko­wi.










4.

W któ­rym to był tyl­ko sen

 

Za­da­jesz zbyt wie­le py­tań.

Nikt nie wie, co Wiedź­ma robi z dzieć­mi, któ­re za­bie­ra. Nikt o to nie pyta. Nie mo­że­my o to py­tać – ro­zu­miesz? Ból jest zbyt wiel­ki.

Do­brze. Po­że­ra je. Za­do­wo­lo­na?

Nie. Wca­le tak nie my­ślę.

Moja mat­ka opo­wia­da­ła, że Wiedź­ma po­że­ra ich du­sze, a cia­ła wciąż stą­pa­ją po zie­mi. Nie­zdol­ne żyć. Nie­zdol­ne umrzeć. Pust­ka bije z ich oczu, z ich twa­rzy, błą­ka­ją się bez celu. Nie są­dzę, żeby to była praw­da. Wi­dy­wa­li­by­śmy je, nie są­dzisz? Po tylu la­tach zo­ba­czy­li­by­śmy choć jed­no.

Moja bab­ka opo­wia­da­ła, że Wiedź­ma robi z nich nie­wol­ni­ków. Że żyją w ka­ta­kum­bach pod wiel­kim zam­kiem po­śród lasu, gdzie ope­ru­ją okrop­ny­mi ma­chi­na­mi, mie­sza­ją w wiel­kich ko­tłach i od rana do nocy wy­ko­nu­ją jej po­le­ce­nia. Ale w to rów­nież nie wie­rzę. W prze­ciw­nym ra­zie choć jed­no z nich zdo­ła­ło­by zbiec. Przez tyle lat choć jed­na oso­ba z pew­no­ścią ucie­kła­by i wró­ci­ła do domu. Więc nie, nie są­dzę, żeby ro­bi­ła z nich nie­wol­ni­ków.

Praw­dę mó­wiąc, nic na ten te­mat nie my­ślę. Bo niby o czym tu my­śleć.

Cza­sem na­wie­dza mnie taki sen. O two­im bra­cie. Miał­by dziś osiem­na­ście lat. Nie. Dzie­więt­na­ście. Śni mi się, że ma ciem­ne wło­sy, świe­tli­stą skó­rę i gwiaz­dy w oczach. Śni mi się, że blask jego uśmie­chu wi­dać na wie­le mil. Ze­szłej nocy śni­ło mi się, że cze­kał przy drze­wie na prze­cho­dzą­cą dziew­czy­nę. Za­wo­łał ją po imie­niu, wziął za rękę i po­ca­ło­wał, a ser­ce wa­li­ło mu jak młot.

Co? Nie. Wca­le nie pła­czę. Dla­cze­go mia­ła­bym pła­kać? Ty głup­ta­sie.

Tak czy siak, to był tyl­ko sen.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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